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trochę od gniazda. Na obiad zapro- 
Kadzę Jegomościa do mojego starego 
przyjaciela, P. Jana Bielewicza, stra­
żnika lasów xiążęcych, ztąd o mil trzy. 
Zawsze od niego zaczynamy kw estę; 
jego baran szczęśliw y, bo poczciwy 
rękę i nie żałując daje; a choć powia- 
dają o nim, ze umić strzelby zamawiać 
i zwierzynę na swój cel ściągać, ale 
to nie praw da, bodaj im takie zdro­
w ie! Zwierzyny u niego huk;  cóż to 
dziwnego? zna pole, i w iś kiedy na 
jakiego zwierza, czy na ptastwo najlep­
szy czas, a uczyt się do tego regestra 
u sławnego Pana Wołodkowicza, któ—

Legendy starego Marc i na .
(Wyciąg z Pamiętników Kwestarza.)

P a n  R o tm istrz.
— Gdzież pojedziem, Marcinie? —  zapyta­

łem, przejechawszy miasteczko.
— Gdzie oczy poniosą, mój Jegomość! —
.— Tyś nieraz z kwestarzami jeźdz ił, więc 

prowadź jak  znasz Iepićj. —
  Już to, mój Jegomość, do blizkich tu dwo­

rów  nie'ma po co zajeżdżać; bo Panowie^ z są­
siedztw a co Niedziela byw ają w kościele i u X . 
G w ardyana, to on i sam u nich najlepiej w y- 
fcwestuje; nam więc potrzeba odsądzić się dalej

rego zastrzelili w Mińsku; potem X ią- 
żę przyjął go do siebie i dał mu po­
rządne podłowiectwo; ożenił się zatem, 
już ma synów jak  dębów, i córeczkę 
jak  jagódkę; owdowiał, praw da, ale 
cóż robić? taka była wola Boska, i  
siedzi sobie teraz spokojnie, jak  daj 
Boże do wieku każdemu poczciwemu. —  

—  Dobrze, jedźmy, rzekłem do Pa­
na Bielewicza. —

W lekliśmy się więc noga za nogą, 
mówiąc po cichu paciorki. Mój pan 
woźnica staw ał niekiedy,  ̂dozwalając 
baranóm poskubać trawki, i potrzęsając 
tabakę z ro żk a , a oglądając się na 
mnie niekiedy z jakąś ikrzy wioną mi­
ną ; ja  wzajemnie rozważałem jego po­
sturę. Stary, ale czerstwy, was i czu­
pryna siwe i gęste, tw arz i nos czer­
wony, oko żywe, jak  u młodego; m ial 
na sobie habit przekrojony na kapotę, 
na nim szarą płócienną czujkę, z ka­
piszonem z tyłu dla okrycia od deszczu 

głowy , na której teraz wysoka czapka z czar­
nego barana sterczała, na płaszczu zawieszona 
koronka, a po kapocie spięty szerokim skórza­
nym pasem, z za którego rożek z tabaką wy­
g l ą d a ł .

Po kilku takich popasach i poglądach na 
mnie, przerw ał on nakoniec długie nasze, a wi­
dać, uprzykrzone jemu ąileniium.

—  Ależ Jegomość milczysz jak  pień? —
— A  cóż mam gadać ? mój kochany Mar­

cinie! —
—  A  to Jegomościu trzeba było zostać K a­

pucynem, bo Kapucyni podobno nic nie gadają. 
Mozę Jegomościu zdaje s ię , że gadać * furma-
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nem, to na godność Jegomościną nie przystało; 
ale ja  i Prowincyałów woził, a brat za brat ze 
mnę dyszkurowali. —

— I owszem, Panie Marcinie, i ja  chętnie 
Łędę z tobą dyszkurował, tylko ze ja  pierwszy 
raz w tych stronach, więc o niczem nie wiem; 
chyba ty mnie rozpowiadać będziesz; a do tego, 
jedziem pojedynczo, więc trudny rozhowor. —

— Na wszystko jest sposób. Ja wyuczyłem 
moje konie regularnie; można jak  chcąc puszczać 
ich, i na przód i w tył, a kieruje głosem. Dro- 
piaty jeszcze rozumniejszy bo sam do dworów 
zawraca się, i nawet kiedy on zawróci się, to 
śmiało zajeżdżaj... z próżnemi rękami nie odje- 
dziesz. W ięc ja siądę z Jegomościem, i będzie 
nam obudwóm weselej, a przesiadając, pośnia- 
damy sobie. Dobądź tylko Dobrodziej puzderko 
— rzekł złażąc z wozu.

— A czy jest i puzderko? —
—  Oho ! znać, że Jegomość pierwszy raz 

kwestujesz. A  jakżeż? i nie próżne: bo nim 
kto nam naleje, swój zapas na początek mieć 
potrzeba. —

Dostał więc Marcin z podemnie puzderko, o 
którem nie wiedziałem, i chleba b u łk ę .— Cze­
kam z rąk Jegomości — rzekł do mnie; potem, 
wychyliwszy miarkę, która się także w puzder­
ku nalazła, kroił zakąskę. Eliasz i Barabasz 
przyszli także po swoję porcyę; w długich wę­
drówkach przyswoił on ich do rąk; znali się 
z  nim, jak  towarzysze. Pamfil te'ż zjadł śnia­
danie, a Marcin usiadłszy ze mną — H e j !  dro­
p ia ły !  — krzyknął, i dropiaty powlekł się na­
przód, a siwa za dropiatym.

— Czy wiesz Jegomość, jakie to na prawo 
nieznajome miasteczko? —

—  To M ir  zdaje mi się. —
— A tak, M ir. A wie'sz Jegomość jaki tam 

jest dzwon? —
—  Nie wiem. —
— Otoż ja  Jegomościu powiem, bo o wszy- 

stkiem i wszędzie wiem cokolwiek. Człowiek 
to jakoś urodził się ciekawy, mowny, łowny i 
g a d a tivm , więc lubię posłuchać i rozpowiadać, 
kiedy co warte. Otoż o tym dzwonie jest taka 
dykteryjka :

Nasz Xiązę Panie Kochanku jeździł dawniej 
po cudzych krajach i wojował z Poganami; sam 
to często opowiada; więc tak mu raz przyszło 
kuso i niebezpieczno, że różne czynił wota po­
łożne, aby cudem Boskim ujść pewnej zguby. 
Otoż szlubował wtenczas kościołowi m irsk ie m u  
taki dzwon, aby, gdy w M irz e  na rezurekcyą 
zadzwonią, w N ie ś  w iż  u słychać było; a to 
cztery miie, mój Jegomość!

W ięc jak tylko powrócił d o N ie ś w iż a ,  ka­
za ł zaraz lać dzwon _w M irz e ; wyleli jeden, 
dzwonią na p róbę— nie słychać w N ie ś w iż u ;  
Panie Kochanku dodaje złota i srebra do mate— 
ryału, każe wylewać drugi większy; znowu le­
ją  i znowu dzwonią caly  dzień — nie słychać!

a trzeba koniecznie wypełnić voturn co do J°* 
ty ;  leją więc dzwon trzeci.......

Tymczasem jednego wieczora Panie Kochan­
ku w dobrym będąc humorze, baraszkował so­
bie między swojemi i łga ł na czem świat sjojj 
bo to już jego taki zwyczaj. A t, zwyczajni® 
Panu wielkiemu wszystko wolno. Prawi cud®' 
ctwa i każe wszystkim wierzyć. Kiedy jedna® 
przebrał m iarkę, nie dotrzymał Pan Miej1,8 
Chodźko, który był pierwej Koniuszym u gię­
cia, kiedy ja  byłem Masztalerzem, a potem 00 
wyszedł na Pana, a ja  na furmana, i jest za- 
wsze faworytem Xięcia; powiedział w ięc:— W0'  
ści Xiążę! dzwon mirski słychać! —- Wszy*®f 
nadstawili uszy, ale nikt nie słyszał. Xiążę tr"  
ko potakiwał Panu Chodźkowi i mówił: — 
widzicie W aszeć, jaki głośny mój dzwon! D°' 
pełniłem voturn regularnie. — A jakże nie ni* 
być głośnym, podchwycił Chodźko, kiedy Xi?®? 
Pan cały dzień kłamiesz, zapewne na jego 
i  pamiątkę ?

Bo Jegomość musisz wiedzieć, że kiedy gdzi® 
dzwony leją, trzeba łgać różne nowiny; gdyhy 
daleko się rozchodziły, to i głos od dzwonów 
tak rozchodzić się będzie.

Xiążę nie rozgniewał się jednak, tylko śmi®' 
jąc się powiedział do Chodźki: — Wasan saO* 
taki, Panie Kochanku! — ale już dzwona ni® 
przelewał; owszem, ochrzcili go Karolem, z8'  
wiesili na dzwonnicy, i Xiążę zawsze powiada! 
— Słychać Karola w Nieświżu. — A kiedy 
kto zaprzeczy, to on mówi: — Co ja  winiety 
Panie Kochanku, że Waść nie masz takiego słu­
chu, jak  Pan Michał Chodźko? — a prawd? 
mówiąc, nie kłamie, bo i sam ma imię Karol; 
a kiedy zacznie huczeć po swojemu, to ‘słychać 
Karola w Nieświżu  — i pokręcał głowa Marcin*

—  A czy nie w iesz co, Marcinie, o tych sła­
wnych złotych apostołach X ięcia? __

Oto, nie wjem! jakże nie wiem? P a n  Bu­
kowski, szatny Xięcia, rozpowiada o nich każde­
m u, bo ich widział i woził. Szczero-złote by­
ły, mój Jegomość! a wielkie jak chłopczyki od 
lat sześciu. —

— Ej czy me mniejsze? —
~T ^  tam mierzył? dość, że Xiąi?

wybierając się na wojnę z Poganami do c u d z y c h  
krajów, wziął z sobą i apostołów; zawiózł i ej* 
najpierwej do Gdańska, a potem gdzieś dalej* 
A jak  nie stało pieniędzy.... A hej! dropiaty! 
na prawo! a hej! — ‘

Wjechaliśmy krętą dróżką w  ciemne lasy; 
Marcin przestał mówić o Apostołach, bodaj 
z gniewu, że ich już nie m a, czy namyślają® 
nową legendę, gdy turkot pojazdu i koni dal 
się nam słyszeć z daleka.

— Kogoś spotykamy, rzekł Marcin. Moz® 
da Bóg dobry początek. — Dropiaty usłyszał 
także tentent, a przywykły widać do zakonnej 
pokory, zszedł z drogi, ile gęstwina dozwalała? 
a Pamfil pobiegł naprzód i ujadać zaczął.
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Pokazał się wnet na przodzie konny Jego* 
mość suto i buńczucznie ubrany, w  taratace gę­
sto taśmami złotemi szamarowanej, z zawiesisty 
szlify na jednem ram ieniu, z ładownica na sze­
rokiej taśmie złotej, z pałaszem na pendencie i 
kołpakiem pikowanym na głowie.  ̂ Poznałem 
więc po ubiorze, że żołnierkę traktuje.

Za nim jechał lózak po ułansku z chorą­
giewką, a za ułanem wóz czterma tęgiemi koń­
m i, na którym jeszcze jeden sługus i przy fur­
manie kozaczek z bandurka; za wozem nakoniec 
szły przywiyzane dwa konie powodne.

Sam czupurny, ale wesołego oblicza, z pię­
knym wąsikiem, którego pogładziwszy wdzię­
cznie apójrzał na mnie wspaniale, i założył za 
pendent xiążeczkę, która w  ręku trzymał.

  Jjaudetur  Jezus Chrystus! —
  I n  saecula saeculorum !— odpowiedział.
— A z  którego klasztoru Pan Bóg prowadzi ? —
—  Z  Nieświża, Jaśnie W ielm ożny. . .  Dobro­

dzieju —  przypomniałem w samem zacięciu na­
ukę X . Gwardyana.

— Stój! — krzyknął on na swój obóz, z któ­
rym nam trudno się było rozminąć; więc i ja  się
zatrzymałem.

  A  czy jest Aiązę w zam ku: —
  Niema, odpowiedziałem; wyjechał nieda­

wno do Białej. (1") —  ,
   J o  źle. Chciałem po drodze złozyc mu

moje hotnagium. Zapewne dziś jeszcze z k la­
sztoru, bo nie masz baranów. —

•— Tak je s t ,  Dobrodzieju! —
— Aleś młody na Kwestarza. To jakaś za­

pewne awantura wpędziła cię w  kaptur. —
—  W cale nie. T aka była wola Boska i 

praw dziw a w okacya. —
—  Może i to być; w  twoim jednakże w ie­

ku i zdrow iu, ja k  uw ażam , lepiejbyś wyglądał 
na koniu i w szeregu, ja k  w habicie i na ka- 
łamaszce. W iesz co? porzuć to wszystko, sia­
daj ze mną. Przebiorę cię wnet, i, jezeliś szla- 
c ic , zrobię cię towarzyszem w  pińskiej bryga­
dzie , w  mojej chorągwi, której jestem Rotmi­
strzem. Co W aść na to? —

Rozgniewany za ten niespodziany werbunek.— 
—  Jestem szlachcic, rzekłem , równy każde­
mu. A cóżbyś Pan Rotmistrz powiedział na to, 
gdybym zaproponował wzajemnie, abyś zrzucił 
swoje bogate rycerskie ozdoby, bo to wszystko 
va n ita s, i przypomniawszy na pieśń Świętego 
Ł azarza, a na koniec nędzny bogacza, który: 
„Pychę w sercu swem n o s i ł oblekł się w nasz 
ubogi bernardyński habit, który ja  Panu dostar­
czę ? bo gotów jestem w takim razie wnet po­
wrócić do Nieswiża. -—.

U na salus strvire Deo, caetera fr a u d e s !
Bardzo ad  casum  przypomniałem sentencyę 

z mojego raptularza.

(*) Hrabstwo bialskie, dobra Xiążąt Radziwiłłów, 
w obwodzie białostockim.

— Oho! odpowiedział Rotmistrz, to zamą- 
drze na Kwestarza. Zgadłem , że musiałeś 
wprzód żyć na większym świecie. —

— A jużciż Kweslarzem nie urodziłem się; 
ale kiedy na wzajemne propozycye nasze nie 
zgadzamy się, to niech Bóg szczęśliwie Dobro­
dzieja prowadzi, a ja  ruszam w moję drogę. -—

— Poczekaj, rzekł Pan Rotmistrz, zsiadając 
z k on ia ; nie rozstawajmy się tak w złych dy- 
spozycyach; bo ani mnie dziś w podróży, ani 
W aści w kweście się nie powiedzie. Nie chcia­
łem cię wcale obrazić, dla tego i nie gniewam 
się za twą odpowiedź. Komu innemu możebj 
to na sucho nie uszło, lecz z tobą, bracie, zapi- 
jem tę sprawę. Dobyć z wozu zapasy! —

— Niech i tak będzie, jak  twoja łaska — 
rzekłem.

Dobyto więc nie żołnierskie, ale pańskie spe- 
cyały; wódeczka gdańska, z którą odnowiłem 
dawną marszałkowską znajomość, potćm wybor­
ne szynki i pieczenie, tak, że się posiliło na ca­
ły  dzień.

Pan Rotmistrz ochoczo i wesoło częstował. 
— Daj dowód, mówił on, apetytem, żeś z pra­
wdziwej wokacyi wstąpił do Bernardynów. —  
A gdy Marcin z innej flaszki skosztowawszy sta­
ruszki, pokręcił głową i rzekł do mnie: — To 
nie nasza podróżna, mój Jegomość! —

— A macież puzderko ? — zapytał panisko.
—  Mamy, JW Panie! —  odpowiedział Mar­

cin, który bodaj i umyślnie się domówił.
—  Nalać, rzekł Rotmistrz, flasz parę starćj, 

a flaszkę gdańskiej Kw estarzowi, i dać mu szyn­
kę na zakąskę.

— To dla ciebie, a to dla klasztoru — d»- 
d a ł ,  kładąc mi w rękę trzy dukaty ze złocistej 
i pękatej kieski wydobyte — weź na pamiątkę 
Rotmistrza pińskiej brygady, który Kwestarzy do
żołnierki werbuje. —

  Bóg ci zapłać — rzekłem, usciskając po­
kornie kolana tak wspaniałego dobrodzieja. On 
siadł na konia i ruszył swojm obozem.

Gdym ja  na swoję siadał kałam aszkę, po­
strzegłem na ziemi xiążeczkę, w ypadłą zapewne 
z za pendenta Rotmistrza; podjąłem,; o jakże 
się zdziwiłem, przeczytawszy tytuł: „Żołnierskie  
Nabożeństw0 '*1 (2)

O zacny! o poczciwy! o bogobojny rycerzu! 
pomyśliłem sobie, niechajże cię wszystkie kule 
m ijają! a twoja ręka jak  D a w i d a ,  niech w ali 
G o l i a t ó w !  Pow iadają, że w żołnierce ludzie 
się psują, że tam nie ma ni Boga, ni w iary; o- 
toż dowód oczewisty, że to fałsz i kalumnia. 
Pan widać z Panów , od złota świeci jak  słoń­
c e ,  a przecież w drodze pobożnie z xiążeczkt 
modli się , urazy po chrześciańsku przebacza, * 
jeszcze hojnie obdarza tego, który go obraził. 
Aiądz Gwardyan choć pow iadał, że Doktor i

(2) Xiążeczka ta do nabożeństwa, dawnićj dość po-; 
spolita, teraz nader rzadka.

16
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Teolog, bodaj więcej sobie roi złego naświecie, 
niżeli jest w rzeczy samej.

Wtem ułan Pana Rotmistrza dognał nas, 
pytając, czy nie naleźliśmy pańskiej xiazeczki 
do nabożeństwa ? Oddałem więc onę, wprzód po­
całowawszy pobożnie, i rzekłem: — Powiedz 
twemu Panu, że oto tąk całuje nogi jego ubogi 
Bernardyn Kwestarz, nie tylko za to, że go hoj­
nie obdarzył, ale i za to , że w pańskiem jego 
ciele pobożna i chrześciańska dusza. A jak  się 
nazywa twój Pan? —

— Jaśnie Wielmożny Rotmistrz Chomiński! 
—  i odjechał.

, T ,  ^l0' , n0* S°dny Pan! niema co powiedzieć. 
Mówiłem, ze Bóg da nam początek dobry; choć 
mógłby dac śmiało i. jeszcze z parę czerwień- 
eów, bo worek djabelnie pękaty; ale teraz lu­
dzie skąpi eją. —

A milczże do licha, rzekłem ; czyż je­
szcze mało? wszakże nawet o tobie nie zapo­
mniał, i upodobanej wódki starej parę flasz na­
lać kazał. —
, . , 7 “ Ło ł a nie głupi; ja  za jednę gdań­

skiej, wyprosiłem jeszcze dwie starej u tego, 
który szafuje dobrem pańskie'm; a zate'm mamy 
me dwie, ale cztery flaszki staruszki. —

To złe, Panie Marcinie, bo nie pamięta­
łeś na mnie; ja  wolę jeden kieliszek, a dobrćj 
wódki, niżeli dwa, a ladajakiej, bo upijać się 
nie lubię. —

~  To nie po bernardyńsku, mój Jegomość! 
Mniejsza o smak, byle wiele i z d ro w o , to grunt! 
a  stara wódeczka do głowy nie idzie, tylko żo­
łądek ogrzewa. Cały świat wie o tem, i cały 
świat mnie za ten handel pochwali. Jegomość 
pij i nie dbaj! A hej, dropiaty! —

Kie było co odpowiadać mrukliwemu Marci­
nowi, a wtem wyjechaliśmy na pole, na którem 
domostwo Pana Bielewicza ujrzeliśmy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Adolf Thiers.
Któremuż z czytelników pisma naszego nie 

jest znane nazwisko Thiersa? owego ministra, 
który przed kilku laty całą Francyą myślą woj­
ny zelektryzował, a sąsiadów niejakiej niespo- 
kojności nabawił ? którego historya rewolucyi 
francuzkiej, historya konsulatu i cesarstwa, nie 
jednemu z naszych czytelników wiele godzin przy­
jemnych nadarzyła.

Betlejem (Bethlehem).
.  (Dokończenie.)

Gdyby Rząd wschodni dobrze pojmował swój 
pożytek, toby Betlejem stało się miasteczkiem 
bardzo kwitnącem: bo ziemia żyzna mogłaby i 
zachęcac do pracy i wzbogacać mieszkańców; 
ale ustawiczne uciski, dowolne nakłady poda­
tków, tym więcej zrażają, im bardziej sa prze­
konani, że Rząd me wyciąga od biednych, ale

od bogatszych rozmaitej opłaty, ze być dosta­
tnim , jest to narazić się na zdzierstwo i prze- 
śladowanie.^ Ztąd każdy woli próżnować, jak  
pracować nie dla siebie. Ten ucisk Rządu spa­
da najczęściej na klasztory, bo mieszkańcy nie 
mogąc> lub nie chcąc zapłacić nałożonej daniny, 
zmuszają duchownych do zastępstwa, niby przez 
wzgląd na protekcyę, jakiej używają od mie- 
szkancow.^ Zresztą są przekonani, ze Zakonni­
cy powinni za nich płacić dla tego samego, 
oni są Katolikami; jakoż często grożą przej­
ściem do innej wiary, ale to są tylko ‘strachy, 
no do odstępstwa i mieczem nie'dadza się skło­
nie. Jeśli zaś wszelkiemi gw ałtam i' nie mogą 
wycisnąc pieniędzy u Zakonników, a sami nie 
mają czem zapłacić, wtedy po prostu rzucają 
miasteczko i z całym dobytkiem przechodzą do 
Arabii, gdzie poczekawszy troche, za zwolnie­
niem pretensyi Rządu , wracaja* znowu do do­
mów; albo tez , jeśli czują s iłę , stawia opor 
z bronią w ręku. ‘

Smętarz znajduje się obok łacińskiego kla­
sztoru i parę razy byłem świadkiem dziwnego 
obchodu pogrzebowego, który właściwy jest tej 
okolicy, bo tylko w Betlejemfe i we wsi Jere- 
mjasza później widziałem; sądzę, że i w  dru­
gich poblizkich wsiach to samo sie zachowuje.

Przyniesieniem ciała na sm etarz, krzyki,
śpiewy i tance kobiet razem się mieszają, i dłu­
go kobiety niby nie dają zmarłego pogrzebać, 
s aczac same w dół, nim ich nareszcie męzczy- 
zni oddalą i pochowają nieboszczyka. Po po­
grzebie jeszcze przez siedm dni zbierają się na 
mogiłę. Pierwszego ranku usłyszałem głos ie- 
czący kobie'f, i dowiedziawszy sie o przyczynie 
wyszedłem dla Przypalrzem V się‘temS obrzędo-’ 
wi, który przypomina czasy pogańskie. Już od 
trzech dni spoczywał zmarły w grobie Tacia 
łem ze trzydzieści kobiet, sidza^ych w i S £  
kołem, a w środku na mogile stały dwa w e”  
k,e kosze warzonej me mełtej pszenicy i w na­
czyniu glinianem kurzyło się kadzidło! KobiS- 
ty monofonicznym ale przeciągłym i jęczącym 
głosem śpiewały wszystkie razem, potJm n a S
cichły , tylko jedna smutną pieśń wiodTa nim
znowu powszechny jęk  nie L łaczy J  sie z iej śpiewem. I  tak n o w ta ...: .  •J'-zyi się z jej
śpiewu ciągle wszystkie i! * cz^ 8t0* ^  czasie 
kę koło reki, « krewne °kr^ ał7 pomalutku rę-
nym welonem biły sio dłoń™* 8° , od?,ane czar" 
i rn'ersi Rntee' • ^ dłońmi w obnażona twarz:
szczćry* i d l -  f  t0 Patrz<^  bo tam jest
nie takie J  °braZ Smu‘k“- P° ^ b re j  godzi-
rybularzem j* .?rzysze<B Kapłan grecki i tu-
a krewne ?  mo^ *  Kobi* 7  powstały,
c z a rpL neDiZczmnay ' t en pe­wno • j  , , f  * , ”°tem udały się na miejsce ró-
kie fcD1r 3 ° ° smętarza, 1 uformowały wiel-
trzvmai0 W ten .8Posób, że każda rękę prawą
s t o L  -a -n a-ramie,liu *ew®m drugiej przy niej 
gojącej niewiasty; wtedy nuciły pieśń, która po­

tno jęczących tonów, miała jakieś podobień-
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starożytnych wieków fizyonomje przy dawnych 
malowniczych strojach5 słow em : wszystko dzia­
ła ło  na wyobraźnię i zmuszało niejako podzie­
lać smutek. Kobiety były wzrostu słusznego i 
kształtnej kibici, wszystkie m łode, bo stare są 
wolne od tych pląsów ; rysy twarzy pospolicie 
ładne i noszące na sobie wyraz podobny staro­
żytnych wyobrażeniu. Długą ich koszulę, *lho 
tunikę błękitną z rękawami bardzo szerokiemi 
i długiemi, szczelnie opinał czerwony kaftanik 
po kolana z pół rękaw kam i wąziutkiemi, a na 
wierzchu nosiły biały welon wielki jak  prze­
ścieradło, i często oszyty frędzlami kolorowemi, 
którą to zasłoną umieją z niepospolitym wdzię­
kiem okrywać głow ę w malutkim zawoju. Dla 
tegom ci tak starannie opisał ubiór kobie't, że 
tu powszechne jest podanie, jakoby Najświętsza 
Panna podobny strój nosiła. Pominąwszy, że 
na staryfch obrazach zupełnie widzimy to samo 
odzienie, jeszcze jest rzecz bardzo podobna do 
prawdy z tego w zględu, ze na wschodzie da­
wne zwyczaje niezmiernie się długo trzymają. 
Ubiór Betlejemitek prawie ten sam , co w  in­
nych okolicach Palestyny, tylko że nie ma no­
wszych i szpecących dodatków , jako to: prze­
pasek pod brodą lub na czole z pieniędzy nani­
zanych, albo malowań twarzy i tym podobnych 
rzeczy. Betlejemitki o tem podobieństwie ze 
strojem N. Panny doskonale wiedzą i za nic 
w  świecie nową ozdobą nie zechcą stracić tego 
podobieństwa. *Bardzo byłem ciekawy tych pie­
śni, które przez dwie godzin śpiewały, alem się 
nie mógł dowiedzieć, bo sami ich mężowie po­
w iadali, że to nawet dla nich jest tajemnicą. 
Trudno jednak zgodzić się , aby kobiety mogły 
w takiej tajemnicy zachować pieśni obrzędowe; 
prędzej wnieść można, że jak  ten obrzęd jest 
dawny pogański, tak i pieśń musi mieć mnóstwo 
niezrozumiałych w yrazów , może chaldejskich, 
syryjskich lub fenickich, które pomieszane z no- 
wszenii słowam i, stanowią tajemnicę i dla sa- 
mychże niewiast. Duchowni wszystkich wyznań 
darmo kusili się różne'mi sposobami usunąć ten 
zwyczaj pogański, a wreszcie chcąc nie chcąc 
muszą pobłażać; za nic bowiem nie dadzą się 
od tego oderwać, co ich przodkowie czynili.

Dawniej obyczaje bardzo były ścisłe 'i  do­
wiedziona^ niesław a niewiasty tylko je j krw ią 
mogła być zmazaną. Lecz złoto angielskie roz­
poczęło bój zepsucia od tych , da których nale­
żała ta straszna k a ra , t. j .  od m ężów, braci i 
ojców, a ci teraz z jednej ostateczności wpadli 
w drugą całkiem przeciwną. Betlejemici w ię­
cej od innych mieszkańców mają ogłady i u- 
przejmosci, nawet możesz u nich postrzegać śla­
dy europejskiej cyw ilizacji; ce nastąpiło przez 
częste^ ocieranie się z  Europejczykami, a szcze­
gólniej za pomocą szkółki Xięży Bernardynów; 
wszyscy bowiem mężczyźni, Katolicy, mówią po 
w łosku , a tym sposobem jeszcze są bardziej
zbliżeni do Franków,

Adolf Thiers.

fitwo do naszego kozaka; naprzód jedna poło­
w a koła  śpiewa, a potem druga, i tak na prze­
mian ciągłą pieśń utrzymują. Tymczasem całe 
koło  niewiast obracało się pomalutku na je -  
duem miejscu. W  pięć minut wskoczyło w  śro­
dek koła  k ilka niewiast i uformowało drugie 
mniejsze koło, które pląsało bardzo wysoko, co 
dziwnie odbija przy powolnym ruchu wielkiego 
koła. K ażda z hasających w  mniejszem kole, 
Ł iła się w  tw arz obiema rękam i, a jeśli była 
krew na z czarną odsłoną, wtedy zdzierała z sie- 
Łie welon, ciskała go pod nogi i skakała z roz- 
czochranemi w łosam i. Potem skaczące koło łą -  

ło g;„ z  wielkićm i znowu inne niewiasty 
wbiegały do środka, aby się bić i wysoko pod- 
skakfwać- I  tak śpiew i taniec trw ały  godzi­
no nim się kobiety rozeszły do domów. Nie 
łatw o opisać pie'rwsze wrażenie grobowego tań­
ca. Zdaje się, że nagle przeniosłeś się w cza- 

’ gtarożytne, że jesteś świadkiem dawnych po- 
eaństw a obrzędów. W szystko najdoskonalej u- 
trzvmywato złudzenie. Ten śpiew wpół dziki, 
tvpół rzewny i łagodny, ta mieszanina tonów 
żałośnych ze skoczne'mi, to koło obyczajem da­
wnym połączone fantastycznie przez położenie 
ię k i na ramieniu drugiej osoby, ten ruch , pra­
w ie nieznaczny przy najżywszem pląsaniu, te
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W  ogóle zas tan aw ia jąc  się  nad charakterem  
prostych A ra b ó w , postrzegasz w iele sprzeczno­
ści , jednakże  strona dobra i łagodność zaw sze 
p rzem agają . W p ra w d z ie  czasem posłyszysz o 
jak im ś uczynku barb arzy ń sk im , ale ten zaw sze 
będzie jak iem iś zw yczajam i upraw niony. W szę ­
dzie tu daje  się postrzegać m ieszanina dzikości 
i  n a jw ięk sze j delikatności, zupełnego w yuzda­
n ia i  najsum ienniejszego pełnienia p raw  i zw y ­
czajów . N apaść na k a ra w a n ę , zrabow ać p o ­
d różnego , dopełnić jak ich ś  g w a łtó w , a czasem 
n aw e t i m ordów , m ają za rzecz ledw ie nie ry ­
cerską i nieraz ztąd s ław ę  odnoszą. Przeciw nie 
je ś li tow ary  lub  żywność prow adzi jedno  dzie­
c k o , albo  k o b ie ta , w tedy  n ik t nie ośmieli sie 
w yciągnąć ręk i po zdobycz, a na g w ałc ic ie la  
tego zw yczaju całe pokolenie broń  zem sty pod­
nosi. W  czasie zam ieszek, X X . B ernardyni w ła ­
śnie tym sposobem  sprow adzają  żyw ność z Je ­
rozolim y; a ci lu d z ie , k tó rzy  n ieraz go tow i sa 
napaść na k lasz to r i zrabow ać, patrzą  spokojniej 
j a k  m ały  ch ło p czy k , albo n ie w ia s ta /  w iozą do 
k laszto ru  żyw ność.

Jeszcze jedno dzieło Tadeusza Czackie­
go, (w  rękopisie) mogące tworzyć czwar­
ty tom wydania Edw. Hr. Raczyńskiego.

Przez Pr. K.
T adeusz C zacki u rzęd o w a ł od r. 1786. ja -  

i 7 n o Zl° " ek Kommissyi skarbow ej R . P . ,  do r.
j  v t en . ° ^ res w  j eS°  publicznem  życiu je s t 

podobno najw ażn iejszy , a pom nikowćm  dziełem  
jego  z tego okresu je s t :

„ Z b ió r  pism dyplom atycznych, do ja k ich  r. 1790. 
dało R zeczypospolite j po lsk iej pow ód ro­
kow an ie  pod przew odem  i piórem  T adeu ­
sza  C zackiego o tra k ta t hand low y  z K ró­
lem  pruskim  

w  rękopisie  form atu arkuszow ego w iększego , 
liczącym stronic 180, czyli arkuszy  4 5 , opatrzo ­
nym w łasnoręcznem i podpisam i, a gdzie niegdzie 
dopisam i T adeusza C zackiego , tudzież w łasno ­
ręcznem i podpisam i M ichała O gińskiego, au to ra  
znanych 3Iem oires  4 tom ow ych, S tan is ław a  Je l-  
sk iego i J .  M ikorskiego.

, ? <k |'eł°  dai e w idzieć, do jak  żałosnego po­
łożen ia  zo s ta ła  przyw iedziona P o lsk a  z w iny 
K ró lów  sw o ich , k tórzy przez w szystk ie  w iek i 
je j bytow ania w ypuszczali z rak  sw oich p ro - 
w incye nadm orsk ie , czyli niejako ucieka li od 
m órz baltyck,ego i czarnego; a zarazem  uczy, o 
ile  okropność sw ego p o ło żen ia , z tak ie j p rzy­
czyny pochodzącą, uczu ł cały  naród w  ciągu 
sw ego ostatniego ocknienia, to je s t, podczas cz te­
roletn iego swego sejmu. Gdy p ru8y k ró lew ieck ie  
z  w m y Zygm unta I . ,  hołdow nictw o M ultan  i 
W ołoszczyzny  w inne Polsce i Inflanty p rzez b łę ­
dy  Z ygm unta I I I . ,  K urlandya z w iny W ła d y ­
s ła w a  IV ., zg in ę ły  dla P o lsk i, a  G dańsk  im ie­

niem ty lko  nie rzeczą n a le ż a ł do niej podów- 
c z a s ; tedy jedynym  dla niej ratunkiem  by ł trak­
ta t han d lo w y  z Królem  pruskim , o któryto trak ­
ta t ,  po doszłym  dnia 29. M arca r. 1790. przy- 
m ierzow ym , zaczę ła  ona silnie rokow ać. Te ro­
k ow an ia  w y d a ły  nin iejsze d z ie ło , rozjaśniając® 
n a jw ażn ie jszy  dram at z w iekopom nego okresu 
ocknienia P o lsk i; d z ie ło , w  którem  panuje g®- 
niusz, n au k a  i pióro T adeusza Czackiego.

Poczet pism tego dzieła.
1 . O stan ie  rokow ań  handlow ych między 

7 5  ® C2 4 P  0 8 P  01 i t ą  po lską a dw orem  berlińskim  r. 
I7 J0 .,  od stronicy 3 — 6 .

2 . Z asady  do trak ta tu  handlow ego R . P* 
z K rólem  pruskim , od stronicy 6— 7.

3. P ro jek t do tego t r a k ta tu ,  podany przez 
R uchesin iego , M inistra p rusk iego , oparty na u- 
stąpieniu  G dańska i T orunia p rzez P o lskę Kró­
lo w i pruskiem u, od stronicy 7— 14.

4 . P ro jek t do tegoż trak ta tu  ze strony Pol­
sk i, podany przez deputacyą sp raw  zagranicznych, 
od stronicy 14— 19.

5. M yśli delegacyi sk a rb o w ej o tych pro­
je k ta c h ,  ob jaw ione pod przew odem  Tadeusza 
C zackiego dnia 15. K w ie tn ia  1790. deputacyi 
zagran icznej, od str. 19— 32.

p- 7. D eputacya sp raw  zagranicznych do­
nosi Kom m issyi sk a rb o w e j, iż D yrekcya so lna  
cesarska chce w ejść w  u k ład y  z P o lsk a ; i od-

ź Konl' sk a rb - 2  dnia 12- KwietA ia roku 
1790 ., od str. 3 2 . - 3 3 .

?• Pism o M ichała  O g ińsk iego , pod d.
• u* Ie*n,'a* 1 ^ 9 0 ,, z okoliczności pow ołania 

siebie do zasiadania w  delegacyi trak ta to w ej i  
odpow iedź dana mu pod taż datą  przez K om - 
missyą skarbow ą, gdzie z ch w a łą  w spom ina p ra ­
ce Czackiego 11 jego  tow arzyszów , około d zie ła
trak ta tó w  hand low ych , od str. 3 3  3 4

10. Postrzeżenia, w  dniu 21. K w ietn ia 1790. 
na konferencyi delegacyi skarbow ej i deputacyi 
zagranicznej poczynione nad zarysem  trak ta tu  
handlow ego z K rólem  pruskim . T u  od deou-

1 11  •• t " u gi dePuta.cyi zag r, nad m yślam i de-

- d J-
pu je w łasnoręczny  podois
od str. 4 3 - 5 0 .  P P M lchała ° S ,n 8kieS<>>

śri nnwnł*18™0 O gińskiego z okoliczno-

f-Ł.1u L K ' S S
1 . . P ism o deputacyi zagr. w  rzeczy

odniesionej do trak ta tu  handlow ego R. P . z K ró ­
lem pruskim , od s tr . 5 2 — 60.

Przestroga. Następujące pism a, od liczby 15. do 
- 3- włącznie, są w języku francuzkim. 

15. N ota pod d , 7 . C zerw ca r . 1790. p rzez
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H iacentego M ałachow skiego, K anclerza, podana i- 
mieniem deputacyi zagranicznej do Pos a angiel­
skiego d c  H a ile s ,  w zyw ająca jego w pływ u na 
pomyślny w ypadek  rokow ań 0 *ra lan °"
■wy z K rólem  pruskim , od str. 6 — •

16. O dpow iedz tego P osła z dnia 9. Czer­
w ca  1790., str. 62. ,  y ,

17. N ota deputacyi zagranicznej do L uche-
siniegó pod d. 9. Czerw ca 1790., u tyskująca na 
U n ^ o L ,  J« ti«  K r i l p r a . k i  za d a je  h .a d lo m

* '’ i f l ł . '  ** ««»*> z okoliczności nie-
p J n J .z c V .a i a  przez W ład ze  p ra .k ia ,  z G d . -  
sk a  do W arszaw y, soli M eisnera, B ankiera w ar­
szaw skiego, od str. 6 4 - 6 5 .

J9. L is t K róla Poniatow skiego z dnia 17. 
M arca r. 1790., uprzedzający nader trafnie F r ie ­
dricha W ilhelm a I I . ,  iż P o lska na drodze so­
juszu  i w iary postanow iła zespólió los sw ój z lo­
sem  K róla pruskiego. (T e n  Sojusz został za­
w arty  w  krótce potem, bo d. 29. M arca r. 1790.),
od str. 66— 67.

20. L is t odpow iedny, obszerny, K ró la p ru ­
skiego pod d. 17. K w ietn ia r. 1 7 9 0 ., gdzie ten 
P a n , zbyw szy k ilk ą  słow y rzecz o Sojuszu, roz­
w odzi się nad swem i cłam i i w zględnosciam i 
handlow em i dla P o lsk i; za te  *as ostatnie zada 
od niej, aby mu odstąpiła G dańska i Torunia,
od str. 6 8 - 7 3 .  . . .

21. G runtowne i uczone uw agi Antoniego 
D zieduszyckiego, nad tym listem K róla prusk ie­
g o  od str. 7 4 —86. .. D

. 22 . W ażna nota Laurentego Engestrom , l  o-
« ła szw edzkiego, pod d. 24. K w ietn ia 1790. do 
deputacyi zagranicznej podana, z okoliczności 
konw encyi ku rlandzk iej r . 1762. przez^ Rossyą 
na hołdow niczym  w zglądem  P o lsk i K sięciu te­
go k raju  znaglonej, od str. 8 7 —91. #

-£3. Odpowiedź deputacyi na ten list pod 
d. 15. Maja 1790., od str. 91— 92.

. 24. Zmiany i poprawki, do poczynienia w  za­
mierzonym traktacie handlowym podane d. 19. 
Sierpnia r. 1790. przez delegacyą skarbową, od
str. 92— 95.

25. Zarys tego traktatu w X I. artykułach, 
przed jego poprawa, od str. 96— 103.

^0. D w ie noty* w  sp raw ie  handlu^ po 
cuzku przez T adeusza Czackiego do K sięcia Moł­
d aw ii napisane, je d n a  pod dniem 31. L ipca r.
1787 ., druga pod dniem 2. S ierpnia r. 1787., od
str. 104—112.

27. Rzecz o handlu i traktatach handlo­
w ych  Polski z Turcya i z innemi Państwami 
zaw ieranych , wypracowana przez Tadeusza 
Czackiego, pod w zględem  historycznym, geogra- 
hcznym , statystycznym i dyplomatycznym, od
Mr. 1 1 2 -1 4 0 .

Przestroga. O tei ważnej, uczonej pracy T. Cza­
ckiego, jako o rękopisowćj, spomina Aloizy 
Osiński na str. 398. swej książki z r. 1815. 
pod ty t.; O tyciu i pismach, Czackiego.

28. Nota Posła angielskiego de H a ile s  (po  
fran cu zk u ) podana deputacyi zagranicznej z o- 
koliczności je j rokow ań o trak ta t handlow y 
z K rólem  pruskim , utrudzanych z pretensjam i 
tego K ró la do G dańska i T orun ia, od stronicy 
141— 145.

29. S tan is ław  J e ls k i,  hołduje zasługom r .  
Czackiego około rokow ań handlowych, od stro­
nicy 145 — 146.

30. W y ją tek  z lis tu , który z Reichenbach 
p isa ł K siążę Jab łonow ski, tudzież własnoręczne 
podpisy T . C zackiego , S tan isław a Je lsk ie g o i 
J . M ikorskiego, pośw iadczające autentyczność ni­
niejszego ręk o p isu , z dnia 12. W rześn ia roku
1790., od str. 146.

31. Sekretarz m iasta G dańska, K alilen, p i­
sze (po  francuzku) dnia 7. W rześn ia 1790. do 
deputacyi zagr. z okoliczności zamierzonego trak ­
tatu  handlowego R . P . ,  z Królem pruskim , od
str. 146— 148. . ,  .

32. O dezw a miasta Torunia do tejże depu­
ta cy i, po łacinie napisana dnia 16. K w ietnia r.
1 7 9 0 .,  z okoliczności utrapień, na jak ie Król 
pruski w ystaw ił to miasto, rów nie ja k  Gdansk, 
od r. 1775., od str. 149—156. .

33.— 35. Trzy listy przez Pana dc H en m g , 
pod d. 13. 17. 24. W rześn ia r. 1790., z G dań­
ska do deputacyi zagr. po francuzku napisane, 
z doniesieniami, ja k ie  złe wrażenie spraw iały  na 
G dańszczanach rokow ania o trak tat handlow y 
polski z Królem pruskim , od str. 156— 161.

36. L isty  deputacyi spraw  zagr. z dnia 21. 
L ipca 1790. ( p o  francuzku ) do K sięcia Jab ło ­
now skiego, od str. 161— 162.

37. O stateczny, po dotychczasowych nara­
dach delegacyi, notach obcych, a utyskiwaniac i 
m iast G d an sk , i  T atun ia, w j r .b a a r J K  
tvku łów  traktatu  handlowego R. P-

deusza Czackiego, od str. 1 6 3 -1 8 0 .

Przypis.
W  książce Aloizego O sińskiego, p. t . :  O ż y ­

ciu i  p ism a c h  T a d eu sza  Czackiego, z r. 1815., 
k tóra z a p e w n e  będzie użyta do skreślenia życia 
Tadeusza Czackiego, jakiem  l i r .  E d w .  Raczyń­
ski zapew ne opatrzy swoje; w ydanie dzieł tejjo 
au to ra , na stronicy 240 opow iedziaw szy Osiń­
ski Czacki już chory przybył z Żytom ierza 
do Dubna, dla w idzenia się z Księciem K urato­
rem C zartoryskim , p isze, iż tamten m dlejącym  
biosem spom inal je szc ze  o swoich n a d zie ja ch ,
°0 s z c z ę ś c iu  rodaków . Ów Ks. K urator przyby­
wszy p° śmierci Czackiego r. 1813. do W ar­
szawy, uprzedził ustnie o znaczeniu owego spo- 
m nienia  Czackiego o swoich nadziejach, tak jak  
: e słyszał od niego samego na k ilk a  dni przed 
jeeo śmiercią w  D ubnie. Już z ło ż o n e m u  c loro- 
ba śniło się Tadeusz. Czackiemu , że z tamtego 
św iata odw iedził go ojciec, zw iastując m u, ze 
W krótce z nim się połączy. „B ądź w ola T w oja ,
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jako w  niebie tak i na z ie m i,<£ pow iedział na 
to Tadeusz, „ a le  nim tę ziem ię opuszczę, niech­
że od Ciebie, drogi mój Ojcze, jeszcze jednę po­
w ezm ę nowinę, może dla pociechy rodaków na­
szych , to jest:  Czy będzie P olska ? T u  za­
stanow ił się o jc ie c ,  a po chw ili namysłu w y­
rzekł : „ B ędzie  P o lsk a : ale ty  tego nie docze­
k a sz .“  Szóstego dnia potem rozstał się  z tym 
światem  Tadeusz C zacki, to jest d, 8. Lutego  
roku 1813.

Boruta, albo: Rozmowa o nim między Jej­
mością, Jegomością, Plebanem i Szyprem. 
(Wyjątek z Wieczorów badeńskich J. M. Ossolińskie- 

go, dotąd drukiem nieogłoszonych.)
Jejmość pew na na jednym i drugim glinko- 

watym około O p a t o w a  fo lw ark u , gdzie się, 
jak  wiadomo, sław na pod imieniem sendom uka , 
w e  Gdańsku popłatna pszenica, rodzi, rachowa­
ła  s o b ie . . .  B yle statki powróciły z Fryoru i 
kochanych dosiów p rzyw ioz ły ,  sprawię sobie 
rubran i córce kabat; zapłacę kolczyki, dokupię 
parę koni do fornalki, żebym i ja też poszóstno, 
ja k  PaniStoln ikow a, j e ź d z i ła . . . .  k u p o w a ła .. . ,  
i  t o . . . .  i  o w o . . . .  i c o ś . . . .  jeszcze coś, M a- 
łob y  arkusza na ten ausztuk.

Im leniw iej żeg low ały  p ien iądze, tem w ię ­
cej m nożyły się  sprawunki. Jegomość tej Jej­
mości inaczej miłemi holendrami rozporządzał. 
Część puszczał na lic h w ę , część p akow ał do 
szkatuły, z której sam djabeł by ich nie w ydo­
b y ł ,  część posyłał do W ęgier na wino. Jego­
mość kręcił bicz z p iasku , Jejmość w ied zia ła  
dobrze, na czem budowała.

Szyper w yglądany z taką niecierpliwością, 
z jaką w  zimie czeka się na w iosnę, w  przed­
nówku na żniw o, w  poście na W ielkan oc; na- 
koniec przycholow ał. Jejmość z dnia na dzień 
czatowała na niego w  oknie. N iczyja źrenica 
też go pierwej nie u jrzała , w yb ieg ła  na prze­
c iw k o , w idziano, że gdy ledw o zsiadł z konia, 
poniżył b y ł rękę do nóg Jejmościnych. Jejmość 
zakierow aw szy się na b ok , czem prędzej bro­
niąc niskiego ukłonu, spotkała tę rękę swoją. 
Zaraz potem sięgnęła do kieszeni po chustkę, 
ocierała sobie oczy, a zamiast co pierwej lecia­
ła  ku szyprow i, teraz gdyby jej skrzydła o- 
p ło n ę ły , albo je  kto ołow iem  obarczył, ledw o  
s z ła ,  i  prawie za każdem stąpieniem odpoczy­
w a ła  sobie.

Skoro tylko Jejmościne ach! ach! dojść mo­
g ło  do uszu jakiego takiego, przerażało. Rzad­
ka też mina szypra coś pomyślnego rokow ała. 
L edw o oboje zeszli do s ie n i, zaraz za progiem  
rozstrzelili się. Jejmość poszła do sw ojej ko­
mnaty, szyper jeszcze krok szedfszy, stanął wry­
ty . Próżno ten i  ów szp iegow ał na nim łado­
w nego trzosu, próżno go się o kota pytał. N ie­
borak skrobał się  w  g ło w ę , m ilczał, w zdychał. 
Nakoniec naparty od natrętów, półgębkiem  bą-

. .  o ” husio: ajarni go
WZ1611 • z ust do ust j 3z doszło do uszu Jego-  
mości, który sobie pod zegarem drzym ał; Jego­
mość zryw a się . Szyperli t o ,  którego w idza  
przed sobą, albo mara, albo jego  cień? On się 
nie rusza, nie gada! Jegomość przetarłszy źre­
nice, zaw oła ł: W sze lk i duch Pana Boga chw a­
li!  a trzos gdzie?

Jak owo jakiś Prorok, czy te’ż i  nie Pro­
rok ( * ) ,  co w  Jerozolimie oblężonej biegając
DO m u ra c h  w r z e s z c z a ł ; R ia d a .  hinrla tom..

^ Jy bu u  wClU^Uilllllc UUlUZlłDcJ

po murach w rzeszczał: B iada, biada temu mia­
stu! zaw sze b ia d a ! .. .  i  b ia d a !—  a nie w iecei-

® • tłcguuiuat/ u ulu szypra w  gęoę*
Szyper w  ryk. Jejm ość na ten zg ie łk  przybie­
g ła . R ozruch , tartas! Co tu z szyprem robić, 
który ręce ła m ie , a nie gada? Jak tylko dja- 
bła w spom niał, prosta rzecz b y ła  w ezw ać K się­
dza Proboszcza; nikomu w szakże na m yśl to 
nie przyszło. Sam Pan B óg przyprowadził na 
czas Prałata, który o w szystk iem , chociaż nie 
przez Ducha sw ., dobrze w ied zia ł. Ksiądz Pro­
boszcz  ̂ zaczął exorcyzmowac szypra. Szyper 
nie śm iał w  górę oczu podnieść, owszem  cze­
goś niemi pod^ ziemią sz y p ła ł. Jezuitka św ia­
dom zdawna, że i najlepszego żaka można gro­
źnym tonem zahukać; rzek ł słodziuchno: bratku, 
na nic prawdę dusić; co się już sta ło , inaczej 
sie nie stanie. U lży się i Państwu na sercu, 
gdy się  ^tandem dow iedzą, w  co ich praca po­
sz ła ;  w in ieneś, błagaj miłosierdzia. N iew inie- 
nes? oczyść się .

W estchnął serdecznie szyper ,  które w est­
chnienie, gdyby dom b y ł m iał kilka piatr aż 
do trzeciego byłoby dosięgło. Oczy w' niebo 
zadarł, odcharknął, uderzył się w  piersi, prze­
żegnał się nakoniec i  w  imię Boskie tak źaczał:  
S w  ’ - d°.b"zem sP r« d a t moją pszeniczk‘ę, 
S l  J  ^ P ,en iSdz? C0 d0 g r o sza , w  złocie  
nolenderskiem waznem, obraczkowem. Zapako­
wałem  duszę w  trzos; opasał się trzosem. Gdzież 
u sto katów  ten trzos? przerwał J e g o m o ść .. ..  
K siądz Proboszcz napomniał Jegom ości, żeby  
człow ieka me m ieszał Szyper tedy snadno zna- 
la z ł język  w  gębie, kończył; poszedłem  do sta­
tk ó w , naładowałem  f r a c h t . . . ;  w ydałem  szafa­
rzowi leguminę dla f l i s ó w . . . .  przeżegnałem  ich  
krzyzem ś w ię ty m .. ..  okulbaczyłem  s z k a p ę . . . .

s T ł e m *  “W *  ZaC,'*Iem *  F ? ‘em ..P.!  ru- sz y łe m .. ..  chw ała Bogu. Jadę i j a d ę . . . .  j ak
jadę tak j a d ę . . , ,  krząknął Jegomość i  pew nie  
nie byłby skończył na krząknieniu , gdyby go  
b ył Ksiądz Proboszcz czem prędzej, uprzejmie 
za ręce ująw szy, do stołka nie przysądził. Szy­
per w ięc przy b łogosław ieństw ie pasterskiem  
pojezdżał.

(Dokończenie nastąpi.) 
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